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P A N N A  NA W Y D A N I U .
( D o k o ń c z e n i e . )

G d y się t a n ie c  s k o ń c z y ł  i o d p r o w a d z i ł e m  ją 
na  swoje mie j sce ,  P a n i e n k a  s iadając  p o d z i ę k o ­
w a ł a  mi z u ś m i e c h e m  uszczęś l iwione j  os ob y ,  mai* 
ka  zaś ,  mnie j  b o ja ź l i w a ,  a r ó w n i e  g r z e e z n a ,  k a ­
z a ła  mi  us ią ść m ię d z y  sobą  a có rką .

S k o r o m  się t y l k o  u m ie śc i ł ,  n a t y c h m i a s t  

d w ó e h  loka i ,  p o s ł u s z n y c h  na  sk in ien ia  swej 
P a n i ,  s t a n ę ł o  p r z e d e  m n ą ,  t r z y m a j ą c  na  w ie lk ń  h 
d w óc h  tacach r ó ż n e  s m a c z n e  r z e c z y  do jedze- 
n ia  i p ic ia .  N ie  d a ł e m  się d ł u g o  p ro s i ć ,  a g d y m  
się o ch oc zo  tern z a j m o w a ł ,  po p i j a j ąc  d o b r e m  
w in e m  k a ż d y  k a w a ł e k ,  m a t k a  i c ó r k a  m ó w i ł y  
m i  p iękne  rz e c z y ,  p o b u d z a j ą c e  do śmi echu ,  
i ś m ia ły  się z t e g o ,  co k o l w i e k  z us t  moich  w y ­
sz ło ,  z k t ó r y c h  j e d n a k ż e  mnie j  w y c h o d z i ł o ,  j ak 
w c h o d z i ł o .  G d y m  juz k ilka k ie l i szków w y s ą ­
c z y ł ,  s ł y s z a ł e m  m a t k ę  , m ó w i ą c ą  z c i cha  do 
c ó r k i :  j ak  o n  j e s t  ł a d n y !  a c ó r k a  z w es t ch n i e ­
n ie m  o dp ow ie d z ia ła :  Ł a d n y !  N i e  m o g ł e m  p o ­
j ą ć ,  z k ą d  t a k  n a g l e  n a b y ł e m  ty le  p r z y j e ­
m n o ś c i ,  i j u£  m i ł o ś ć  w ł a s n a  sz e p t a ł a  mi  d o u ­
ch e ,  iż m u sz ę  m i e ć  j e d y n y  d a r  p o d o b a n i a  się, 
k i e dy  m n ie  m a t k a  za zd ro śc i  có r c e .  Ju z  n aw e t  
z a c z ą ł e m  się o b a w ia ć ,  a b y  m n ia  nie  w y k r a d z i o ­
n o  tej n o c y ,  g d y  n ieszczęś l iwy  t a n c e r z ,  j eden  
z moic h  p r z y j a c i ó ł ,  p o s t r z e g ł s z y  m n ie ,  p r z y b l i ż a  
się i wi ta ,  w y m aw ia ją c  m o je  na z w is k o . . .

M a t k a  z c ó r k ą  s p o j r z a ł y  na  s iebie  z z a dz i w i e ­

n ie m ,  u m i l k ł y  obie,  śmiech  u s t a ł  i jakaś  wie lka  
n ie ch ę ć  da ła  się widzieć n a  ich tw a r z a c h .

R a d c a ,  k t ó r y  mnie  w p r o w a d z i ł ,  zb l i ż a ł  się w ł a ­
śnie ku  nam ;  p r z y j e m n a  m a m a  p o r w a ł a  się n a ­
p r z e c iw  n i ego  i wesz ła  z n im  w ch w i l o w ą  r o z ­
m o w ę.  Ja o s ą d z i ł e m  za r ze cz  p r z y z w p i tą  p o w i e ­
dz ieć  co p r z e z  t e n  czas moje j  p iękne j  sąsiadce,  
ale o n a  z t a k ą  n ie c ie rp l iw ośc ią  wlep ione  mia ła  
ocz y  w m a t k ę ,  że n a w e t  nie  s ł y s z a ł a  s łów m o ­

ich.
M a t k a ,  za p o w r o t e m  n a  miej sce ,  o d w r ó c i ł a  się 

ode mni e  i zac zę ła  z c ó r k ą  t e l e g r a f i c z n ą  r o z m o ­
wę,  w  c iągu  k t ó r e j  t e  dwie t w a r z e ,  n i e d aw n o  
t a k  w e s o ł e  i u śm i ec h a j ą ce  się j ak nadzieja,  z m i e ­
n i ł y  się nag l e  w s m u t n e ,  j ak t e g ó  sz u le ra , ,  co 
o s t a tn i  p r z e g ra w s z y  t a l a r ,  s p o g lą d a  pa  Wis łę .

S t a r a ł e m  się ile m o ż n o ś c i  j e ść,  p ić ,  śmiać się, 
z d o b y w a ł e m  się na  r ó ż n e  k o n c e p t a ,  w szy s t ko  
n ic  nie p o m o g ł o , ż a d n e g o  w te rn  nie z n a j d o w a ­
n o  d o w ci p u  i nie s łu c h a n o  zu p e łn ie .

P a n n a  p r z y p o m n i a ł a  sob ie ,  ze o d  d aw n a  za* 
m ó w i o n ą  b y ł a  do  k o n t r a d a n s a ,  k t ó r e g o  ze m n ą  
t a ń c z y ć  m ia ła ,  a m a t k a  p r o s i ł a  m n i e , a b y m  ch c i a ł  
ustąp ić  mie jsca  d la  j e dn e j  z p r z y j a c i ó ł e k ,  k t ó ­
r a  w t e n  m o m e n t  do s a lo n u  wes z ł a .

O d u r z o n y  t a k  g w a ł t o w n ą  r e w o l u c y j ą ,  u d a ł e m  
się do  me go  R a d c y ,  o p o w ia d a ją c  j ak n a j k r ó c e j
ca łe  m o je  z d a r z e n i e ,  i p r o s z ą c , a b y  m n ie  m ó g ł  w

t e r n  ob ja śn ić ;  na  eoon  t a k ą ' m i  dal  odp ow ied z :  u Ja 
t u  c i eb ie  w p r o w a d z i ł e m  na  miej sce p e w n e g o  ka-
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■waler^, k t ó r y  ma  sto tys i ęcy  i n t r a t y ,  a k t ó r e g o  
g o s p o d y n i  d o m u  chce mieć  za zi ęcia,  i z a p o m n i a ­
ł e m  tej p r z e z o i n e j  m ht ce  ośw ia dc z yć ,  ze  z a ­
mias t  dziedz ica  b o g a t e g o ,  p r z e d s t a w i a m  jej apl i ­

kanta. . e __
nie m i a ł  ż a d n y c h  z ł y c h  skut -  

ków .  M ło d z ie n ie c  p r ze z  to  nie s t r a c i ł  n a w e t  
gu s tu  do bal ifców,  «f m a m a  m i a ł a  na  późn ie j  
p r z e s t r o g ę ,  ze w p r zy jęc iu  i o c e n i a n iu  m ł o d z i e ż y

i l edwie ze n ie  w t y m  s a m e m  d o m u ,  n ie  w idz ia ­
ł e m  żad ne j  p r z e s z k o d y ,  dla czego  nie m ó g ł b y  się 
oż e n i ć .  J a k o ż  o d d a w s z y  wizy tę  r o d z i c o m ,  b y ł  
b a r d z o  d o b r z e  p r z y ję ty ;  zn a la z ł  P a n i e n k ę  s ł o d k ą ,  
p r z y j e m n ą ,  n ie w i n n ą  jak d z i e c k o ,  i o to c z o n ą  
c n o t y  w dz ię k am i .  A na d o w ó d ,  ż e  p os ia d a ł a  ta-  
l e n t a ,  m i a ł a  w s a l o n i e  ł rarfę ,  g i t a rę  i f o r t e p ia n ,  
w sali zaś j ada lne j  po d s t a w e k  do m a low ani a .  
U sz c zę ś l iw io ny  m ło d z ie n ie c  z n a le z ie n ie m  ta k

nie t r z r b a  b y ć  t a k  p o r y w c z ą .  Ale n as tęp u ją ce  
zd a rze n i e  mo ż e  nas  n a u c z y ć ,  j aką w w y b o r z e  t e 1

z a c h o w a ć  o s t r o żn oś ć :
Z n a ł e m  n ieco  k aw a le r a  p e w n e g o ,  k t ó r y  w 

okn ie  b a l k o n u ,  n a p r z e c i w  swego  m ie sz kan ia ,  w i ­
d y w a ł  co d z i en n ie  m ł o d ą  p a n i e n k ę ,  k t ó r a  p o m i ­
m o  dość ł a d n e j  t w a r z y c z k i ,  m i a ł a  t a k  d łu g i e  
w ł o s y  b l o n d ,  t a k  p ię k n e g o  k o l o r u ,  takiej  de l i ­
ka t n o śc i  i ' t a k  sz tuczn ie  i  g u s t o w n i e  zawsze  u ł o ­
ż o n e ,  że  dla s a m yc h  w ło só w  t r z e b a  się w niej 
b y ł o  k o n ie cz n i e  z a k o c h a ć .  .Otóż i m ło dz ie n i ec  
n a i z  nie  m ó g ł  so b i e  inacze j  po s tą p i ć .

N ie  w id z i a ł  p r z e d  s o b ą  j ak t y l k o  b l o n d  w ło s y ,  
n i e  m ó w i ł  i nie m a r z y ł  o n ic ze m ,  j ak t y l k o  o 
w ł o s a c h  b lo nd  i p r a w ie  nie o d c h o d z i ł  od ok n a ,  
a by  się m ó g ł  n ie u s t a n n i e  c i eszyć  ich wi­
d o k i e m .  P a n i e n k a  u k a z y w a ł a  się jak na jc zę ­
ściej ,  a jej p o r c e l a n o w e  oczy  n i e b a r d z o  się o b u ­
r z a ł y  na  te c i ąg łe  w p a t r y w a n i e  się mł o dz ie ńc a .

P o k a z u j ą c  mi  j ą  r az ,  m ó w i ł  do  mnie :  »Są z a p e ­
w n e  d o s k o n a l s z e  p i ę kn o śc i ,  a l e p r z y z n a j ,  co za 
p r z y j e m n a  r e g u l a r n o ś ć  r y s ó w  jej twarz y!  co za 
szczęście d o t y k a ć  się ty c h  b l o n d  w ło só w ,  —  
p ieścić się z terni lo k a m i  j a s n e m i ! « —- A] więc 
o ż e ń  ś i f , ’p o w i e d z i a ł e m  m u . — » Ah! g d y b y m  t y l ­
ko m ó g ł ! « —  A że po s ia da ł  dość  z n a c z n y  ma- 
j ą t e k , ' b y ł  j e d y n a k i e m ,  mięs-zkał t a k  b l i z k o  niej

u d o sk o n a lo n e j  i s t o ty ,  z  k o ń c e m  w i z y t y  b y ł  
już na śm i e r ć  z a k o c h a n y .

P r z y  d rug ie j  wizyc ie  r o z m o w a  sz ła  z większą  
P a n i e n k a  m ó w i ł a  o r o m a n s a c h ,  

n ie k tó r y c h )  a u t o r ó w  , g » n i ł a  w o ln e  
w y s ło w ie n ia  się P a w ł a  K o k k a ,  co d o w o d z i ł o  
t r o c h ę  mnie j  na iwnośc i ,  j a k  się z d a w a ł o .  Ale 
te  ma łe  p l a m k i ,  p o c h o d z ą c e  z n a p ł y w u  n a u k ,  
p o k r y t e  b y ł y  z u p e łn ie  p rzy je .mnemi  t a l e n t am i :  
o ś m n a s t u  ty s i ą c a m i  z ł o t y c h  r o c z n e g o  d o c h o d u ,  a- 
n i e t sk ą  s ł o d y c z ą ,  a n a d e w s z y s t k o  t em i  w ło s a m i  
ą ą s n e m i , k t ó r y c h  widok iem,  nie m ó g ł  się nac ieszyć .

J e d n a k ż e  do św ia d c z y ł  on  n ie co  z g r y z o t y ,  gd y  
po c i ą g ły c h  p rzez c a ły  miesiąc p r o ż k a c h ,  oby 
p a n n a  p o z w o l i ł a  b y ć  sędz ią  sw yc h  t a l e n t ó w ,  o d ­
k r y ł  n i e b o r a k ,  źe  p od s t a w ek  m a la r s k i  s ł u ż y ł  do 
t r z e p a n ia  suk ien ;  har fa i fo r t ep ian  do o z d o b y  
sa lonu ,  a t a l enta  m ł o d e j  os o b y  o g r an ic za ły  się 
n a  zaśp iewan iu :  n T e  l*rzoz k i lkaa  p r z y  g i t a r ze .

B y ł o  to  n ie szczęście ,  ale o d b ie ra ją c  od  t ego 
m i ł e g o  s tw or ze n ia  t y l e  d o w o d ó w  p r z y w ią z a n i a  
i  c z u ł y c h  w y r a z ó w ,  m i ł o ść  j ego  p r z e z  to  nie 
m o g ł a  się zmienić .  A p o t e m  to  p o s tę p o w a n ie  z 
n im  o t w a r t e  m o g ł o b y  s k o m p r o m i t o w a ć  p r z y ­
sz ło ść  P a n i e n k i ,  g d y b y  uc zc i wy  cz ło w ie k ,  k t ó r y  
t a k  d a l eko  z a b r n ą ł ,  o p u ś c i ł  ją.  N a  ki lka  dni  p r ze d  
ś l u b e m ,  jakieś  z m y ś l o n e  b a n k r u c t w o ,  o g ł o s z o ­
n e  ze ł z a m i  i p ł a c z e m  ca łe j  famil i i ,  d a ł o  mu p o ­
zna ć ,  że na  o b ie ca n e  t r z y k r o ć  s to tys i ęcy  p o s a g u  

nie mo ż e  ra c h o w a ć .  D o ść  w s p a n i a ł y ,  a ż e b y  i n ­
t e res  m ó g ł  go z a t r z y m y  wać: »Mają t ek  moj  wy-

wreczr.ej t o w a r z y s z k i ,  k t ó r ą  j e s t  żo n a ,  p o t r z e b a  ł a tw oś c i ą :
chw al i ł a



s t a rc z y  d la  nas  ob o jg a ,  m ó w i ł  do s iebie ,  ożenię 
się zn ią!«

W  d z i eń  sa me go  ś l ub u ,  k ie dy  już u b ie r a n o  
P a n n ę  m ł o d ą ,  dla u da n i a  się z p r z e p y  cl iem do 
U r z ę d n i k a  C y w i l neg o ,  a z l an i t ąd  do  kośc io ł a ,  
p r z y ja c ie l  mój  wchodzi  p r z y p a d k i e m  do p o ko ju  
to a l e t y  swej n a r z e c z o n e j ,  i widzi  na  p o s t u m e n ­
cie p ięk ne  w ło s y  b lo n d ,  z k t ó r y c h  p e r u k a r z  z a ­
ch w yc a j ą ce  u k ł a d a  lok i ,  a g ł o w ę  swej ż o n y  przy* 
sz łej . j .  ah! p r aw ie  ł y s ą .  L e d w o  nie s t r u c h l a ł  z 
zad z iwien ia ,  s e rce  się jego  śc isnę ło ,  i p rz e ję ty  
ś m i e r t e l n y m  s m u t k ie m  u d a ł  się do  swego  po* 
ko ju ,  ocz ek i wać ,  aż p e r u k a  b lo n d  w ł o ż o n ą  bę* 
dzie.

W i d z i a ł  b i e d n y ,  j ak z r ó ż y  szczęścia jego li­
s tek po  l i s tku  o p a d a ł .  P ł a k a ł  nad  so bą ,  n ie  
m og ą c  n a w e t  na j l ep sz em u z p r zy ja c i ó ł  p ow ie r z y ć  
śmiesznośc i  swego  n ieszczęśc ia .  S t a r a ł  się sam 
poc ieszać  s i ebie  vi d o d a w a ć  odwagi ;  m y ś l a ł ,  
że choc iaż ona nie ma t a l e n t ów ,  p ie n i ęd z y ,  ani  
w ło só w ,  j e d n a k ż e  je*t d o b r ą ,  s ł o d k ą ,  c i e rp l iw ą ,  
a t e  szczęśl iwe p r z y m i o t y  w a r te  są więcej ,  niż 
z ł o t o ,  k t ó r e  się s t r ac i ,  i w łos y ,  k t ó r e  m oż n a  k u ­
pić.  W t e m  o z n a j m i o n o  m u ,  że ty l ko  na n ego 
czekają .  J a k  t en ,  co idzie na r u sz to w a n i e ,  u d a ł  
się za n imi ,  p o d a ł  r ę k ę  P a n n i e  m ło d e j ,  a wsa­
dza jąc  ją  do po w ozu ,  nie  u w a ż a ł ,  ż e jn a d e p n ą ł  na 
d ł u g i  woa l ,  k t ó r y  s p a d a ł  aż do z i e m i ,  i r o z d a r ł  
go:  »Ach! jak jes teś  n ie zgrabny! , ,  w y r z e k ł a  pa n .  
n a  z m a ł y m  a k c e n t e m  z a p a l cz y w o ś c i ,  k tó r e j  za­
p o m n i a ł a  p r z y t ł u m i ć .  N a  t e n  r az  m ia r a  się p rze ­
p e ł n i ł a .

C i e r p l i w y  k o c h a n e k  n ic  nie  o d p o w ie d z ia ł .  W  
m i l c z e n iu  wys ia da ją  do  U r z ę d n i k a  Cy  w i lnego ; t en  
po  o d cz y ta n iu  fo rm a ln oś c i  zap y tu je :  »P a n n a  Zo- 
frja H o r  t e n ty  ja D.  chcesz wziąć  za męża  P a n a  
H ip o l i t a  A r t u r a  N .? « — C hc ę .— o d p o w ie d z ia ła  s ł a ­
b y m  g ł o s e m ,  z s p u s z c z o n e m i  o c z y m a .  «H ip o l i t  
A r t u r  N .  chcesz wziąć  za żo n ę  P a n n ę  Zoflją 
H o r t e n s y j ą  D.i’ « —  Nie!!— k r z y k n ą ł  p io r u n u ją ­
c ym  g ł o s e m  r o z g n ie w a n y  m ło dz ie n i ec  i wyszed ł .

S p o d z ie w a m  się po p r z e z o r n o śc i  p a n i e n e k ,  że 
się nie o m y l ą  nad  se n sem  m o r a l n y m  tego  zd a ­
rz e n ia ,  i p r z y n a jm n ie j  do  p o w r o t u  z k o ś c io ła  
n ie  w y d a d z ą  się z n ic ze m.

N a  tern ko ńczę  moje  op o w ia d a n i e  , ale u p r a ­
sz am  b a r d z o ,  aby  m n i e  nie  o b w in ia n o ,  żem tyl? 
ko  rz e c z  m o ją  ze złej  widz iał  s t r o n y ,  i w klasie 
t a k  za jmuj ące j ,  p a n i e n e k  na w y d an iu  nie  u m ia ł  
o d r ó ż n ić :  ty c h  m ł o d y c h  os ób ,  o z d o b i o n y c h  ró-  
żnemi  t a l e n t a m i , ' z  k t ó r y c h  się b y n a j m n ie j  nie 
w y n o sz ą ,  r ó w n i e  n ie w i n n y ch  j ak p iękn ych ;  i k t ó ­
re ,  a b y  b y ć  szczęś l iwemi w ż yc iu ,  nie żądają  j ak  
wza jem ne j  m i ł o śc i  z czy s te go  p o ch od z ąc e j  se r ­
ca ,  c z ł o w i e k a  o dp o w ia d a ją ce g o  ich w i e k ó w ,  k t ó -  
r e m u b y  p r z e z  swe s ł o d y c z e  i p r z y c h y l n e  s t a ra ­
n ia  u p r z y j e m n i a ł y  pożyc ie .

.Szczegulnie j  z n a m  jednę an ie l ską  dziewicę ,  c u ­
downe j  postaci ;  m i ł o ś ć  i ws tyd  są w jej  o c z a c h ,  
boj . rźń i p r z e k o n a n i e  w jej us t ach  ; b i a łość  lil ii ,  
r u m ie n ie c  r ó ż ,  ozdabia ją  jej ' l i c a ,—  o b r a z  wdzię­
k ów  i r o m a n t y c z n e j  p ię knośc i ;  z a b a w n a ,  d o br a ,  
p o w a ż n a  i t k l i wa ,  jak se r d e c z n y  p rzy j ac ie l ,  w ie r ­
na jak on; s e r c e  męzk ie  w p i ę k n e m  ciele  k o b i e ­
t y ,  ko ch a ją ca  i cz ys ta  j ak siostra!

P O E T K . I  C H I Ń S K I E .
t u  o k o ń c z e n i e . )

S z y n - s z e  n ie  b y ł a  je szcze  z a m ę ż n a ,  a j a z  
w i a t r o m  p o w ie r z a ła  swoje  p o e z y j n e  uniesieni;*,  
l ł u - k e - t u ,  u cz o ny  M a n d a r y n ,  w id z i a ł  r az  l e ż ą ­
cy p r z e d  sobą  z g r a b n e n n  l i t e r a m i  zap i sa ny  liść 
b a m b u s o w y ;  z ł a p a ł  go  i w y c z y t a ł  na s tę pu ją ce
z w ro tk i :

’' P r z y b ą d ź ,  p r zy ja c i e lu ,  i o s us z  ł z y  z ócz mc-  
»ich p ły ną ce :  u sz cz ęś l iw  mię *wnją pociechą!  o -  
»p uś ć  z łoci s t e  p a ł a c e  i p r z y b ą d ź  do mnie ,ażeby;® 
" w ie d z i a ła ,  co m o ż e  m i ł o ść  nad t o b ą . «

" N i e  pa p ie ro w i  p o w i e r z a m  c ie r p ie n i a  m o je ,  
»nie n a  k a m i e n i u  ’j e  ry ję,  ale p o ż y c z a m  sob ie
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»od jesieni liści, gęsto z drzew spada jących,  a 
»p ote m po ruc zam je le k k ie m u  powiewowi  Ze-
» fira..«

»Zef i r ze ! l agodne m tci inieniem twojem po- 
uwiej t en  lekki  1 s tek ku temu,  do k tórego
• wzdycham; ©by go odczytał ' ,  mnie poko chał ,  * 
»oby  mi łość  jego wyrwała  tnię z ob jęc ia  śmier -
• c i.«

• Lecz  ach! cóż ja to  mówię? nie będżież on 
»głu chy:na  g łos mój? może  nie sechce uledz potę-
• dze miłości? O! jakżem b y ła  n ieprzezorna!  mo- 
nże ów, co znajdzie liść ten drogi ,  n igdy  nie po-
• zna się ze mną .

M ło d y  H u -k e  t u  b y ł  więc, jak się wyżej  r z e ­
k ło ,  tym szczęśl iwym śmier te lnikiem,  k tó r y  zna ­
laz ł  s k a r b  te n ,  i jak rzecz  na jdroższą przecho­
wał;  t ak  często o d czyt yw a ł  napisane na liściu 
zwrotk i ,  ze się ich w końcu na pamięć nauczy ł .  
Czas łączenia  się ś lubem m ałżeńsk im  zb l iż y ł  

się nareszcie,  i M and a ry n ,  szczęśl iwym wiedzio­
ny  t r a f e m , o b r a ł  właśnie Szyn-szę aa małżonkę .  
Mimo s ta rań wszelkich nie m ó g ł  dowiedzieć się 
do tąd o autorce onych wiersey.  Gdy więc r a ­
zu jednego,  według  swego swyeza ju ,  dek la mo ­
w a ł  je p rzed  m a łż on ką ,  p r zerwała  mu  ta te- 
mi  s łowy:  »Czekaj ,  Crekaj,  ja j es tem a u t o r k ą , « 
i uzupe łn i ła  n iedokończony poem at .  P c e z j j e  
Szyn-szei  są przy jemne,  budowa wiersza l e k ­
ka  i potoczys ta .  Nie  znajdzie u niej tego p r z e ­
pe łn i en ia  metafor  i p rzesadzonych  wyrażeń ,  j a ­
kie tak  często przypada ją w poezyjach wscho­
dnich,  a k tóre  tak właściwe są u two rom jej 
współ -zapaśn iczek  poezyjnych.  Poezyje tej d am y  
są bardzo w Chinach cen ione  i umieszczono je 
wszystkie  w dziele: P ih-m ei^sze-yung  (księga stu 
niewiast) .

M e  i - F e  b y ł a  faworytą  Cesarza Ming- tang.  
Ł a g o d n o ś ć  i del ikatność u m ys łu  cechują jej po- 
e-zyje. Mei -Fe  nie b y ł a  zawsze tak szczęśliwą, 
a że by  swojemu panu ciągle po dobać  się mogła.  
Zos ta ła  odda loną .  M i n g - t a n g ,  obaczywszy  ją

później ,  chc ia ł  jej dać dowód względów swoich  
i darował  jej naszyjnik z pereł ;  Mei-Fe  nie p rz y ­
jęła d a r u ,  i temi wierszami odpowiedziała Ce ­
sarzowi :

»Nie widziszli mojego żalu,  nie widzisz, że je- 
»stem bez pocieszenia? T y ,  k tóry  wiesz o tern, 
»że niczego nie żądam,  ty lko  mi łośc i  twojej ,  dla 
•czegóż  miasto jej dajesz mi pe r ły ?«

Je/di, jak Chińczykowie  powiadają,  ma to być  
ep i gram s,  to t rzeba  p rz y z n a ć ,  źe ich Muza ba r ­
dzo jeszcze skro mna .

Jmię F  u n g - s  e a n  g - 1 i n y przypom ina  wiel.  
kie nieszczęście.  Pan i  ta by ła  Królową i kocha* 
ną od Ce s . r za ;  atoli p r zy  zdobyciu  państwa  chiń­
skiego przez T a ta ró w ,  musiała z t r o n u  do wię­
zienia zstąpić.  F u t ,  jeden ze zdobywców Chin,  
wziął  ją w niewolą ,  gdzie ożywia ła  samotność 
więzienia m u zy k ą  i p o e z y j ą .  Gdy razu jednego,  
w obecnośc i swojego Pana ,  g ra ła  na pepie (lu­
tni chińskiej),  u rw ała  się s t runa ,  i poetka,  k o r z y ­
stając z tej okol iczności ,  improwiz owa ła  wiersz 
następujący:

• Ś p ie w a ła m ,  o wielki Królu! a j ednak b y ł a m  
»>smutna,  bom myśla ła  o ukoch anym m a łż onk u.  
Chceszl i  poznać stan serca mojego,  to spoj rzy  
ty lko  na pękniętą  st runę  mej l u t n i . «

U C hińczyków jest to znowu ep igrania .  Cóż- 
kolwiek bądź,  Cesarz F u n t  rozczul i ł  się c ie rpie ­
niami biednej  Fu n g -s ean g  l iny i wróc i ł  ją mał -  
ż o n k o w i . — Umieszczone  tu wyją tki  będą z a ­
pewne dos ta teczne,  by dać poznać  osnowę dzie­
ł a ,  z którego  cze rpane  by  ły.

Znaczenie  przesz łe j  szarady: K oU lina ,
( T a k  się nazywa spód wulkanu.)

S z a r a d a .
Me pierwsze znajdziesz pewno w naszym alfabecie; 
M y m  drugim  p o w tó rz o n y m  zwykle bawisz dzie- 
Dwie trzecie pod  zas łoną prawdę ukrywa ją ,  (eie. 
P r zy j em nie  bawią dzieci,  s tarszych nauczają.  
W sz y s t k o  ubiór  ze wschodniej  pochodzący  st ro-  
Od naszych  e legantek chisiaj u lub iony .  (ny,


